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N ę d z a

wychodźców sezonowych.
Kranów, 21 m arca,

Od k ilk u  dni dochodzą n as  pełne grozy  
w iadom ośc i o m asow ym  pow rocie z Mysłowic 
ty sięcy  robotn ików  polskich i rusk ich , k tó rzy  
nie znalazłszy zajęcia, w  nędzy  i opuszczeniu, 
postradaw szy osta tn ie  grosze na p rzejazd  i d a ­
rem ne czekanie na pracę, zm uszeni są odbyw ać 
pow ro tną  drogę do m iejsc zam ieszkania.

Los te j ludności je s t godny pożałow ania. 
Zwabieni przez nieuczciw ych agentów , udali 
się z resz tą  grosza w stronę  Prus, gdzie m iało 
czekać  ch sezonowe zajęcie. Ju ż  w  drodze 
m usieli p rzejść  przez w szystk ie u trudn ien ia  
paszportow e, staw iane obecnie em igrantom ; na 
g ran icy  spo tkał ich o sta teczn y  zaw ód: b rak  
zajęcia, rów ny z o sta teczną  nędzą.

Część robotnikom , k tó rzy  mieli jeszcze po­
zostałości go tów ki, w róciła do dom ów; prze­
w ażna w iększość jużto  pozostaje jeszcze w 
M ysłow icach, gdzie w egetu je w strasznej nę­
dzy, spędzając noce pod gołem  niebem , juz 
pow raca piechotą do domów, k ieru jąc  się dro 
gą  na  K raków .

O w yjątkow ej nędzy, w  jak ie j się znajdują, 
św iadczą w ym ow nie następ u jące  fak ty :

O negdaj profesorow ie girnnazyum  k rak o w ­
skiego w raca jący  z w ycieczki, spo tkali n a  d ro ­
dze koło B ielan sznur robo tn ików  sezonow ych, 
o b d arty ch  i w ynędzniałych, pow racających  z 
M ysłowic. B iedni ludzie opow iadali, że w My­
słow icach na  polach koło  dw orca obozuje k il­
k a  ty sięcy  robotn ików  rolnych, k tó rzy  nie mo­
g ą  o irzym ać robo ty  w Prusach, "Resztki pie 
n iędzy  w ydali na  u trzym anie, a  te raz  z głodu 
p rzym ierają. W śród  robotn ików  u w ija ją  się 
se tk i podejrzanych  ludzi, k tó rzy  za  bezcen k u ­
p u ją  od n ędzarzy  korale , pierścionki i inne 
p rzedm ioty . R obotn icy  opow iadali, że w  dro­
dze pow rotnej m usieli pogrzebać k ilku  swoich 
tow arzyszy , k tó rz y  padli z w ycieńczenia.

Uczniowie, tow arzyszący  profesorom , w idząc 
s traszn y  obraz nędzy  robotników", urządzili do ­
raźn ą  sk ładkę  i WTCezyli skrom ny zasiłek 
zgłodniałym  tułaczom .

dzeni, zczerniali z nędzy, c iągną ci nędzarze 
p iecho tą  gościńcam i przez Kraków".

J e s t  przedew szystkiem  obow iązkiem  ludzko­
ści p rzy jść tym  nieszczęśliw ym  z natychm ia­
stow y pom ocą. Mówca o trzym ał zeszłego roku  
w jesieni kw otę pew ną od rodaków  z Am eryki 
„na  g łodnych11 w naszym  k ra ju , do swego 
rozporządzenia. K w ota ta  złożoną zosta ła  na  
książeczkę m iejskiej K asy  Oszczędności. —  
Mow"ca poskąpi n iechybnie w  m yśl ofiarodaw ­
ców, oddając  tę  kw otę obecnie d la  ulżenia 
nędzy  tym  najbiedniejszym .

Mówca prosi obecnych o z ł o ż e n i e  g r o ­
s z a  o f i a r n e go dla ulżenia nędzy  nieszczę­
śliw ych wychodźców", poczem  przedk łada  n a ­
stępu jącą  rczolucyę:

„Zgrom adzenie w zyw a rządow e i au to n o ­
m iczne w ładze krajow e, ab y  czem prędzej w 
sku teczny  sposób za ję ły  się spraw ą wycliod ’ 
ców" sezonow ych na g ran icy  p ru sk ie j11.

Rezołucyę tę jednogłośnie uchwalono. 
Pos. S r o k ó w s k i  ośw iadczył, że w yjedzie 

dziś rano do M ysłowic, ab y  spraw y zbadać na  
miejscu.

Składki,
zebrane doraźnie w kw ocie 167 koron w ręczono 
red. K onopińskiem u, k tó ry  złożył je na  razie 
w adm in. „Now"oj R eform y11.

W  sk ład k ach  na  „g łodnych w ychodźców 11 
z całą gotowzością pośredniczy  ad m in is tracy a  
„Now"cj R eform y11.

żącego i że dalej p rzy  oddaw aniu  sw ego vo- 
tum  kierowra ła  się życzeniem , b y  jeszcze dalej 
przychylić się pod w zględem  czasu do uchw ały  
Izby panów  nad  p ro jek tem  u staw y  co do p rzy ­
znaw ania w iększych pożyczek, jak ie  m ają być 
zaw arte  n a  podstaw ie § 14. N adto  sądziła  w ię­
kszość, że nie m usi się p rzy  pożyczce, k tó ra  
m a być od pierw szego roku  am ortyzow aną 
i k tó ra  będzie ograniczoną na u sta lo n y  term in 
15 la t, dopa tryw ać  pożyczki, trwrale obciąża­
jącej, skoro wdaśmc ustaw a o trw an iu  długu 
bieżącego nie zaw iera żadnego spccyalnego 
postanow ienia.

Pił

N asz sp raw ozdaw ca udał sic w"Czoraj w ie­
czorem na  dw orzec kolejow y w K rakow ie, ce­
lem  zbadan ia  doli pow racających  tu łaczy  z 
M ysłowic. W rażenia  swrc ujm uje w następ u ją - 
cein opow iadaniu:

K om isarz Warczew"ski, kierowmik ek spozy tu ­
ry  n a  dw"orcu, zaprow adził mnie do poczekalni 
III. k lasy , gdzie jedną salę oddano w yłącznie 
do u ży tk u  em igrantów  N a ław ach i na ziemi 
spoczyw ało k ilk u se t robotn ików  i-robo tn ie . —  
W k ą tach  siedzieli m łodzi chłopcy, rozpraw ia­
jący  po rusku .

Podszedłem  do te j g rupk i i zapytałem , skąd  
•wracają. Jed en  z nich, w ynędzniały  chłopczyk 
opow iedział niezw ykłą epopeję sw ojego po­
w rotu , po polsku p rzep la ta jąc  w yrazam i ru sk i­
mi.

W yjechałem  z bratem  —  ciągnął chłopiec—  
przed  dw om a tygodn iam i z P odhajce. W  My­
słow icach zatrzym aliśm y się, bo tam  są b iu ra  
stręczeń . L w a  tygodn ie  szukaliśm y m iejsca, 
n ie s te ty  darem nie. Z pieniędzy, k tó re  w zięli­
śm y ze sobą. nic nam  nie zostało. P rusak , u 
k tó reg o  m ieliśm y k ą ‘ do spania, w jrzu c ił 
nas na  bruk , gdyż nie m ieliśm y na zap łace­
nie „k ą tow ego11. N ocow aliśm y na  ulicy pod 
m urem , ja k  setk i naszych braci. W reszcie w y­
b raliśm y się p iecho tą  w  stronę K rakow a i po 
dw óch dniach  obdarci i głodni przybyliśm y 
na dworzec.

Oo dalej będzie, nie wueiny, gdyż grosza nie 
ma na  dalszą podróż.
. P rzerw ał i łzy  zab łysły  m u w oczach.

Inn i robo tn icy  opow iadali o strasznych  rze­
czach, jak ie  przechodzą b iedni em igranci w 
Myslowdeach. Śpią oni na ulicach pod  m ora­
mi, w piw nica cli i s todołach; w ładze tam tejsze 
obchodzą sic z nim i w prost nieludzko, p rzepę­
d za jąc  z m iejsca na m iejsce. Nie ty lk o  w My- 
slow ieacli zebrały  się tak ie  m asy bezrobotnych, 
a le  w edle opow iadań biedaków , w Oświęcimiu 
czeka ją  rów nież tysiące  na zarobek Do JLign­
in in a nie dopuszczają pociągów  z robotn ikam i, 
gdyż  p an u je  tam  ja k a ś  choroba in fekcy jna.

W ysłuchaw szy  opow iadań nieszczęśliw ych 
ludzi w ychodzę z poczekaln i robotn ików . U 
p rogu  na  ziemi siedzi chłopczyk  około 10 le t­
n i p rzy tu lo n y  do biedin j kobieciny.

— (Jóź ton chłopczyk tu  robi — p y tam  
kob iety .

— W raca  ze m ną z M ysłowic, to  mój syn — 
odpow iada, ojciec um arł n a  u licy  w  M ysłowi­
cach.

W yszli śnij szybko z poczekaln i tam u jąc  łzy 
g w ałtem  cisnące się do oczu.

ZąrorcaGzenis demokratyczne a nę­
dza wychodźców,

/ N a w-czorajszem zgrom adzeniu w yborców  
m. K rakow a w T owt. D cm ukratycznem , po re ­
feracie d ra  W asm iga, k tó ry  przedstaw ił sp ra ­
wę ap ro w izac ji m iasta , udzielił przew odniczą­
cy  d r B androw ski g łosu  r. m. K onopińskiem u 

(Vw  nag-lącej spraw ie.
R ed. K o n o p i ń s k i  podzielił się ze zgro­

m adzeniem  sm utną w iadom ością, ja k a  nadcho­
dzi z Mysłow ic. Zgrom adziły się tam  tysiące 
robotników  polskich i rusk ich , k tó rzy  w ypę­
d zen i nędzą z k ra ju , w ybrali się du P rus w po­
szukiw aniu  p racy , lecz je j nie znaleźli. Około 
10 ty sięcy  robotn ików  polskich i rusk ich  zna­
laz ło  się bez w szelkich środków  do życia  i 
m ożności Dowrotu do k ra iu . O bdarci, w ygło-

(Telefonem).
W iedeń, 21 m arca.

K o’p isy a  kon tro li długów" państw ow ych 
o b rachw ała  w czoraj praw ie przez ca ły  dzień. 
O brady by ły  nadzw yczaj ożywione. Z począ t­
k u  obrad  brakow ało  posła M astalki i członka 
Izby panów  Schoellora. Na posiedzeniu zna j­
dow ali się ty lko  posłowie K ozłow ski, S tein- 
w ender i bar. Fuolis a z Izby panów" ty lko  bar. 
Czedik. Po południu przyby ł członek Izby p a ­
nów Sehoeller, k tó rego  obecność zadecydow a­
ła  właściwie- o term inie um orzenia now ej po­
życzki. K ierow nik m in isterstw a skarbu  Engel 
dom agał się bowiem  w ydan ia  pożyczki na  la t 
przynajm niej 20. Posłow ie K ozłow ski i Stein- 
w ender ośw iadczyli się ty lko  za 5-letnim  te r ­
minem um orzenia pożyczki, pow ołując się na  
przepisy  u staw y , oraz w yrażając  przekonanie, 
że na  podstaw ie pa rag ra fu  14-go może być  w y­
d ana pożyczka ty lko  k r ó t k o t e r m i n o ­
w a , najw yżej 5-letnia. N atom iast poseł Fuchs 
ośw iadczył się za term inem  dłuższym .

G dy po południu  przybył członek Izby  pa­
nów" śchi eller, okazała  się rów ność głosów. 
Posłow ie S teinw ender i Kozłow ski byli za k ró t­
kim  term inem , a poseł chrześc.-socyalny F uchs 
i członek Izby panów  Sehoeller za term inem  
15-letnim , wobec czego przew odniczący Cze­
dik  d y  r y  m o w a ł na korzyść dłuższego te r ­
minu. P ożyczka więc brzm ieć będzie na  la t 15.

Co do w ysokości te j pożyczki słychać, że 
węynosić będzie ona 275 m ilionów koron. Mi­
nisterstw o skarbu  poczyniło już w szystk ie  

, przygotow ania tak , że umowa z konsorcyiun 
jankow em  w łaściw ie je s t już zaw arta  i cho- 

idziło  ty lko  o ap roba tę  kom isyi, k tó ra  m a pod­
pisać bony, asy g n a ty , czy  też  p a p ie ry ,; noszące? 

j inną nazwę. G ubernator pocztow ej K asy  o- 
szczędności Leth porozum iał się wTzoraj na- 

jty c ln n iast z austryack iem  konsorcyiun ban­
ków ein wT spraw ie sfinalizow ania pożyczki tak , 
że rozporządzenie co do pożyczki będzie się 
lńoglo dzisiaj pojaw ić.

W iedeń, 21 m arca.
„R eielisrats K orrespoudeuz11 donosi: Na

| w czora jszem  4-godzinnem  posiedzeniu kom isyi 
R ady państw a d la  kon tro li d ługów  państw o- 

; wych, wzięli udział w szyscy  członków ie z w y­
ją tk iem  posła M astalki, k tóry  nic mógł przy­
być. Na posiedzeniu zjaw ił się kierowmik ifti- 

JnistcrfStwa skarbu  bar. Engel.
Na podstaw ie w yczerpującego exposć m ini­

s tra  o nagłości pożyczki jakoreż o sposobach 
przyjścia je j ilo sku tku , zdecydow ała się komi- 
sya w i ę k  s z o ś e i ą głosów  (bar. Czedik,

M $ m  l i n i i  i i i
(Telefonem).

Wiedeń, 21 m arca.
W ezor?) pojawiło się pierwsze rozporządzenie 

na podstawie § 1 4 , odnoszące się do kontyngeu- 
tu  rekruta. Dzisiaj wydane będzie rozporządze­
nie w spraw ie pożyczki Rozporządzenie, odno­
szące się do kontyngentu  rekru ta , brzmi zupeł­
nie inaczej, ani eli w szystkie dotychczasowe do­
tyczące rozporządzenia, albowiem wprawdzie w 
iorinio obowiązującej podwyższa kontyngent re ­
kru ta  tylko na rok bieżący, ale w drugim a r­
tykule w y o w a a z a  zsrazem  niejako c a lą u s ta ­
wę wo skow ą na I t  12 i w yrsźn ie uutanaw ia 
w y m o ś ć  kontyngentu re k ru ta  w  przyszłych 
latach, chociaż program ten nie może mieć for­
my obowiązującej. — Faktycznie  jednak należy 
uważać wczorajsze rozporządzenie niejakd za 
wprowadzenie całej ustaw y wojskowej, wniesio­
nej do parlam entu w jesieni r. u

W iedeń, 21 m arca. 
Ju trze jsza  „W iener Z citung11 ogłosi r o z p o ­

r z ą d z e n i e  c e s a r s k i e ,  m o c ą  k t ó r e ­
g o  u s t a l o n y  z o s t a j e  k o n t y n g e n t  
r e k r u t ó w "  n a  r. 1914 i z e z w  o i o n y  j e ­
g o  p o b ó r. K o n ty n g en t w ym ierzony je s t w 
te j w ysokości, w  jak im  żądano go w  przedło­
żeniu na  ro k  1914, wniesionem. w  jesieni r. z. 
w Izbie posłów .

Z a są d z e n ie  n a  podstaw ie rozporządzenia ■ce­
sarskiego n a  m ocy § 14 ustaw  zasadniczych 
okazało  się nieodzow nem , poniewmź to  k o ­
nieczne zarządzenie dla rozw inięcia naszej siły" 
zbrojnej nie m ogło n astąp ić  naczas w drodze 
parlam en tarne j. Poniew aż R ada  państwra  w sku­
te k  przeszkód technicznych w  tym  w ypadku  
nie m ogła oddać sw ego wotum, w yniknął dla 
rządu  obow iązek nieodzow ny po sta rać  się o 
wyż w ym ienione bezw arunkow o korccczne i 
nag łe zapotrzebow anie siły  zbrojnej.

D yspozycyjne zarządzenie a rty k u łu  I. rozp. 
ces. ogranicza się do k o n ty n g en tu  rek ru tów  
na  rok  1914, podczas, gdy" treść  a rty k u łu  II., 
do tyczącego  cy fry  re k ru ta  na la ta  następne, 
ma n a tu rę  d ek ia racy jn ą . Pow ołując się na 
ustaw ę, uchw aloną na  W ęgrzech i zgodnie 
z tą  ustaw ą, a rty k u łu  II. w yszczególnia p rze­
widziany" s t o p n i o w y  r  o z w  ó j k o n t y n ­
g e n t u  n a  l a t a  w c h ó d  z ą “ e w" r a c  li u- 
b ę i w yraża zam iar usta len ia  kontym genlu i 
zapew nienia go w  odpow iednim  do założenia 
całego planu wym iarze.

Tcm sam em  obecne podw yższenie cy fry  k o n ­
ty n g en tu  na ro k  1914 scharak teryzow ane jest 
jiiko część tego całego program u, a rówmocze- 
śnie d any  je s t p rzegląd  co do stopniow ania i 
całego system u, w k lórem  tegoroczne żądanie 
zapoczątkow uje dalszy  rozw"ój.

N adto  w tym  a rty k u le  wr całkiem  jasne j i 
k o n k re tn e j formie zaw arte  je s t polecenie pod 
adresem  rządu , w  jak ich  rozm iarach w" ła tach  
następnych  m a się dom agać kon tyngen tów , a 
w ynik je s t zapew niony przez brzm ienie tego 
dck laracy jnego  postanow ienia, a to  przez k o ­
nieczność zgodności treśc i o wspólnej sile 
zbrojnej w obu państw ach . J e s t  to pow iedzia­
ne całk iem  jasno, chociaż rozporządzenie ce­
sarsk ie  tę  zgodność na razie p rak tyczn ie  w pro­
w adza w ży"cie ty lko  na  r. 1914.

C esarskie rozporządzenie z dnia 20 m arca 
1914 r. w Dz. u. p . n r 59, mocą k tó rego  stan  
rek ru ta  dla u trzym ania  wspólnej siły  zbrojnej 
i kon ty n g en tu  re k ru ta , dla u trzym ania  obrony 
kra jow e, na rok  1914 zostaje  nowo ustalony  

bar. dr Fuchs, Sehoeller) kontrsygnować po- i zezwolonym  zostaje pobór tych  rek r tówr n a  
życzkę w sum ie 375 milionów (30 milionów" na | ten  rok  na podstaw ie § 14 ustawy asadn. z a. 
inw estycye kolejow e, 227,038.000 lv, zwrot

11.300 n a  r. 1916 o 17.000, na r. 1917 o syjsku. W bursach u izo ro  języka rosyjskiego.
17.500, na  r. 1918 i następnych  la t pięć o W sy sc y  świadkowie wystawili B ndasiukowi
18 .000  ludzi rocznie, z czego w edle wwniku jak n .jlensze  świadectwo.
przeprow adzonego w r. 1910 i. 31 g rudn ia  s p i - !_______________________________________
su ludności k ra je  reprezentow anie w R a d z i e ------------------------------------------- ---------------------------
państw a będą m iały  dostaw ić na  r. 1915 ludzi
6.481 na 1916 r. 9750, n a  1917 r. 10.307. na
r. 1918 » 5 la t n a s tęp n y ch  rocznie 10.324. T ak  
samo usta lony  w § 13  4  7 5  lipca
1912 Dz. u. p, nr. 128 k o n ty g en t re k ru ta  d la  
utrzym ania obrony  k ra jo w ej będzie m usiał

Ustawa pareelacyjna 
w praskim.

(Telegr. „N. Reform y").

Berlin, 21 m arca. 
(W AT). N a wc-zorajsz.em posiedzeniu Sejmu 

i q i „ . _ - — 3*1 —  ----- - prusk iego  toczy ły  się w dalszym  ciągu o b rady
6845, na r. 1 la^ n a s tęp n y ch  o rocznie nad ustaw ą pareelacy jna . Zarów no prawic?

jak i narodow i liberali są zachw yceni p ro jek ­
tem  te j ustaw y , czenui dali w yraz w" swoich 
przem ów ieniach. N iespodzianką był fak t, że 

oraz woluoruysliu wypowie-

być wyżej w ym ierzony i n a  czas zapew niony na 
r. 1915 o 5785, n a  1916 r . o 6749, na  1917 o

7038.
A r t y k u ł  III. W ykonan ie  zawmrtych w 

a rty k u le  I. postanow ień, k tó re  z dniem  ogłoszę-
n ia tego rozporządzania  w chodzą w życie, ma tak że  centrum oraz wolnomyślni 
polecenie moj m in ister obrony  k ra jo w ej, k tó ry  dzieli się za projektem. d  
się poroztnn w  ™yśl § 18 ust. z d. 5 lipca Poseł cen trow y bar. R  e i t z e n s t e i n o- 
19 i2  Dz. u. on 11 lli0 r̂ j  m h iistrem  wrojny  oświadi-zył się za ustaw ą, aezkolw-iek w yraził

W iedeń, dnia 20 m arca  1914.
Franciszek J ó ze f  m. p.

Stuerghh  j n .  p., H ocnenbarger  111. p„ For-

życzenie. ab y  ustaw a  ta nic zaw ierała m om en­
tów  politycznych. Podobne ośw iadczenie zło­
żył poseł w olnom yślny B e r  w a 1 d, k tó ry  do-

sier  m. p„ T rnka  m. p„  Zenker  m. p., Georgi b itnie żądał, aby  ustaw a ta  nie środkiem  
m. p., tieinola  m. p., trussarek  m. p., Schuster  gw ałtu  wobec Polaków", ab y  z u s taw y  tej wy- 
m. p., E n g d  na. P-, M orawski  na. p . j rzucono w szystk ie  m om enty, k tó re b y  m ogły
_______________ _ _______________  _____ nadać  jej ch a rak te r polityczny. Mówca, cho-

1 ciaż wr zasadzie zgadza się na p ro jek t, p ro si
z tego  pow odu o p rzekazanie go kom isyi,
gdzieby go dokładnie  omówiono i usunięto 
wrszys1kie ostrzejsze postanow ienia, skierow a- 

Wiedeń, 21 m arca. wene^ przeciw  Polakom .
J a k  wiadomo, prezydy um K oła  polskiego , Z k, ° ei zab ra’ f J.S' !'0Seł T  r ą m p c z y  n-

obradew ało wczoraj w obecności nam iestn ika  8 k. k t0 'Z  ^ w o d z i ,  ze ustaw a ta  jest wy- 
Koryi.owskiego nad  rozszerzeniem  akcy i zapo- razn i° 1 Z™ a s^ w ^ cz-
mogowej w Galicyi. Po po łudn iu  o godzinie 4 “ I s .hr2f c,w  f l a k o m .  Ma ona na celu wypę-
udało się całe prezydyum  K uł- p o l s k i e j ,  zło- J ?1C z k ra -lu k az f  ° °  P o lak a> k  ^  StaT  P’Q 
żone z dra Lea, K ędziora, A brahanm w icza, ‘̂ w y g o d n y m  dla rządu  , .ruskiego. Praw-o

£ keya zapomogowa.
(Tele fonem  ).

olejowe, 227,638.000 
kosztów" m obilizaeyi b a łkańsk ie j, 51,890.000 Iv 
uzupełnienie zbrojeń w ojsk, na  podstaw ie 11- 
cłrWAł delegacy jnych  z r. 1912 i 64,992.000 K 
nadzw yczajnych  kredytów" w ojskow ych na 
podstaw ie uchwmł delegacy jnych  z r. 1913). 
Pożyczka ta  m a b y ć  pokry tą  przekazam i k a ­
sowym i, k tó re  m ają  być w ciągu 15 ła t p rzy  
pom ocy ciągnień sery i um orzone.

M niejszość (dr K ozłow ski i d r S toiuw eder) 
uw ażali się za  zw dązaiych uchw ałą Izby po­
słów  z okazyi pow zięcia uehwuiły" o pro jekcie 
u staw y  o kontro li długów  państw ow ych. —  
M niejszości zaznaczyła, że zgodnie z uchw ałą 
Izby" posłów" m usi się ogran iczyć do czasu sze­
ściu la t  dla podjęcia  d ługu  bieżącego i że wTe- 
dle postanow ień  ustaw ow ych pożyczka, trw a­
jąca  15 la t, nie może ich zdaniem , bym uw aża­
ną jeszcze za d ług  bieżący, lecz że m uszą się 
w tern dop atry w ać  trw ałego  obciążenia, a  więc 
d ługu  skonsolidow anego. O graniczenie 15-letnie 
je s t już daleko  idącą  koncesyą  a  mniejszośi! 
nie je s t w  m ożności, jak o  m andateryusze  Izby 
posłów", osłab iać ucliwuily te j Izby

W iększość n a to m iast w yszła  z zap a try w a­
nia, że zarów no komisym k o n tro ln a  ja k  i Izba 
posłów  przy" staw ianiu  w niosków  do wyż w y­
m ienionej u staw y  uznały  konieeznoSt ustalę 
nia pojęcia ograniczenia ezasoy ego d ługu  hic

Germana i Skarbka w tow arzystwie namiestnh P ^ iw o kup u jest policzkiem vv.ymierzonym 
ka Korytowskicgo, m arszałka G ołiehow sl lego prawodawstwu Rzeszy. Projekt zawiera w y;  
do prezydenta ministrów, pod którego irzewo- ^ z m e  paragrafy, których celem jest mmdme
dnict mn odbyła się koferenera między mini- nie Pfl akom n1ab-vwan,a J ? * -  
stery alna. W obradach tych \v z ię li ponadto ,tza daleJ rcwelacye K ry s u k a  z których wyni- 
udział minister spraw wewnętrznych, mfriste* k a ’ ze m]mster rolnictwa Schorlcm^r zwrocał 
robót publicznych, kie ro unik ministerstwa sw-ego czasu do „O stm arkeiwercinu o po 
dla Gał.cyi, kierownik ministerstwa skarbu parcie Projektu tej ustawy, w zamian za - 
radca m inisteryalny Tw ardow ski 'i radca s k- Schorlemur miał się postarać o dalsze frzepro- 
evinv Kretschm ar | wadzenie ustawy o wywłaszczeniu, „ustm ar-

J Obrady toczyły się przez 3 i 1/2 g o d zin y ! kojw erein1. atoii nie d o w le kał ministrowi 
i dotyczyły wyłącznie a k c y i zapomogowej 'dla j Sohorlenieiow^, Schorłam r wc c tegc zwto- 
G alicyi na podstawie w niosków nam iestnika ; . się do n r‘ (do ĉ saT,ẑ  Ihelmu, k  i ego
Korytow skiego i postulatów, W a l o f i T c h  tak ((° ™ a c .a  w swoich lista-h  Ostmarkenwe- 

— - 0 ‘ r«m“ t 7 nrnbha nhv i'.psarT: xt.H nl na, ..Ust-
przez K oło polskie. Postanow iono przeprow a­
dzić budow ę dróg, m elioracye, uchw alone 
przez Sejm gałioyjsikf na  o sta tn ie j sesyi. Ob­
szernie om awiano konieczność usunięcia bez­
robocia, panującego  w m iastach.

Konferencym n .m isteryalne z prezydyum  
K oła  polskiego zostały  w czoraj zakończone.

S p ra w y  e m ig r a c y jn e .

Przedm iotem  narad  by ła  też spraw a em igra­
cyjna, co do k tó re j K oło po lsk ie dom aga się 
zniżenia granicy" w ieku dla em igran tów  do la t 
25. M inisterstw o wojny jed n ak  d o tąd  sprze­
ciw ia się tem u żądaniu i je s t w ątpliw enr, czy 
przy jdzie do porozum ienia m iędzy rządem  a 
tow arzystw am i okrętow em i,

S praw a zw ołania Sejm u galicy jsk iego  nie 
b y ła  na te j konferencyi om aw iana.

Uzupełnienie gabinetu.

Co się tyczy  uzupełnienia gab inetu  przez po­
w ołanie ministrów" polskich dow iaduję się, że 
spraw a ta  chwilowo nie jest aktualną.

21 grudn ia  r. 18G7 Dz. u. p. n r 141.
Zarządzam  oo następu je :
A r t y k u ł  I. U stalony w § 13 ustęp  L n- 

siawy" z d ira  5 lipca 191 ii r. Dz. u. p. n r 128 
stan  rek ru ta  dla u trzym ania w spólnej siły 
zbrojnej z o s t a j e  n |  r o k  1914 p o d w y ż ­
s z o n y  o 5600 1 u d  z i, z czego w edle rezul­
ta tu  przeprow adzonego w d. 31 g rudn ia  1910 
r. spisu ludności k ró lestw a i k ra je , rep rezen ­
tow ane w R adzie państw-a, m ają  dostarczyć  
3^212 ludzi. U stalony w § 13 ust. 4 ust. z 5 
lipca, 1912 roku  Dz. u. p. n r  128 k o n tyngen t 
rek ru ta  dla u trzym ania obrony k ra j. podw yż­
szony" zostaje  n a  rok 1914 o 4530 lmlzi P o ­
bór koniecznego wedle tego  k o n ty n g en tu  re­
ki uta, a m ianowicie 94.694 ludzi dla w spólnej 
siły  zbrojnej i 28.297 ludzi d la  obrony k ra jo ­
w ej, obok rek ru ta  i rezerw y zapasow ej, jak ie  
zgodnie z ustaw"ą m ają dosta rczyć  T yrol z 
F r/.odarulanią .pobrany  będzie d la wyż w ym ie­
nionego roku  z istn ie jących  zdolnych do broni 
usiaw ow o pow ołanych Klas popisow ych.

A r  t  y  k  u ł II. W m yśl § 13 ustępu  5 ustaw"y 
z 5 lipca r. 1912 Dz. u. p. n r  128 zgodnie 
z przeprow adzonem  ustaw ow o now em  u sta le ­
niem  d la  k ra jó w  korony" w ęgierskiej w" ustępie 
I., tegoż p a rag ra fu  s tan  re k ru ta  d la  u trzym an ia  
w spólnej siły  zbrojnej będzie m usiał być na r. 
1915 na  czas zapew niony i u sta lony  w yżej o

Rusini p r z e c z  v 'osennej sesyi 
Sejmu.

(Te le fonem )
W iedeń, 21 m arca.

. ,',Kurrespondenz A ustria11 donosi, że na kon- 
ferencyi u p rezyden ta  m inistrów  K . S tuergkha 
przedstaw iciele k lubu  ukraińsk iego  d r  E o st 
Lewicki i dr Eugeniusz Lew icki poruszyli po­
głoskę o sesyi w iosennej Sejm u galicyjskiego. 
Obaj p o s ło w ie  zauw ażyli, że dla odbycia  sesyi 
w iosennej Sejm u nic ma naglącego  pow odu, 
ponieważ prace, jak ie  czeka ją  Sejm , m ogą być  
załatw ione tak że  przez Sejm , k tó ry  m a być  
w ybrany  n a  podstawńe now ej o rdynacy i w y ­
borczej. P rzeciw ko sesyi s ta rego  Sejm u m u­
sieliby Rusini podnieść powrażne zarzu ty .

P rezyden t gabinetu  hr. S tu c rg k h  m iał od­
pow iedzieć, że kw estya  zwmłania Sejm u gali­
cy jsk iego  na  razie nie jest a k tu a ln ą , poniew aż 
z żadnej s trony  do te j -chwili jeszcze nie w y­
stąpiono wobec rządu z żądaniem  zw ołania 
Sejm u. Co się tyczy  now ych wyborów7 do Sej­
mu. galicyjskiego zauwmżył, że term in  dla prze­
prow adzenia nowych w yborów  d o tą d  nie je s t 
jeszcze ustalony. W edle do tychczasow ych dys- 
pozycyj w ybory m iałyby się odbyć we w7rze- 
śniu b. r.

re in 11) z prośbą, aby  cesarz w płynął na 
m arkenyereiri11, celem  skłonienia tego tow a­
rzy stw a  do popieran ia  ustaw y , nad  k tó rą  obec­
nie toczą się obrady.

Poseł T rąm pczyński k ry ty k o w ał w dalszym  
ciągu  swego przem ów ienia bardzo ostro  pro-- 
je k t u staw y  parcelacy jnej i ośw iadczył, że P o ­
lacy  już nie w ierzą, ab y  apel do poczucia spra 
wńedliwości te j Iz^y  mógł odnieść jak iś  sku­
tek . Nic m ogą jed n ak  zaniechać sposobności, 
aby  zapro testow ać jaknajg łośn ie j p rz e c ie  
Polakom  w Prusiech.

N astępnie zabrał głos m inister sprawiedliwo: 
ści, k tó ry  ośw iadczył, że przedłożona Izbie i> 
staw a nie sprzeciw ia się przepisom  praw a.

Socyalista  B r a u n  bardzo ostro  k ry ty k o ­
w ał przedłożenie i ośw iadczył, że chociaż pro­
je k t ten  z te n d e n c ji  sw ojej je s t dla socyali- 
stów" bardzo p rz y c h jin y , to  jed n ak  ma on w y­
raźnie cechy ustaw y  wyjątkowej i d la tego  so- 
eyaliści muszą go zwalt-zać-

Prooes o zdradę stanu.Ku
( Tele fonem ).

Lwów, 21 marca.
Na wczorajszej rozpraw ie przesłuchiw ano w 

dalszym ciągu świadków, członków party i mo- 
skalofilskiej, którzy zeznawali w spraw ie burs. 
Zeznawali on i, że B endasiuk daw ał pieniądze 
na b rrse , przeczą jednakże, jakoby pienijtdze te 
płynęły z R osji.

Świadek lekarz M o g i 1 d i c k i z Buczą cza 
zeznawał po rosyjsku. Twieidzi, że Bendasiuk 
uie zajmował się ani szerzenie.n caro-, ani pra­
wosławia. Także żona jego zeznaw ała nu 10-

KDtukofu na Coniile Granda.
(Telegr.  „A7. Reform y").

W enecja, 2 t m arca.
D zienniki ogłaszają Iiczne_ s z c z e g ó ły  o wczo­

rajszej k a ta s tro fie  okrętow ej, przj"czem kreślą 
sceny  heroizm u i pośw ięceni? przy  ak cy i ra-' 
tunkow ej. M arynarz C arsclli w w ratow ał sam* 
cztery  osoby, S trażn ik  ogniow y R uffin i w y ra ­
tow ał szereg v "alczących z fa lam i podróżnych. 
K rążow nik  ..Feruzio11 zabrał n a  p o k ład  m łodą 
Francuzkę., nazw isk iem  T aye, k tó ra  z początku  
z p rzerażen ia  n aw et nie m ogła podać swego 
nazw iska, następ n ie  w padła  w  rozpacz i w olała 
za sw em i dw ojgiem  dzieci, k tó re  w idocznie uto- 
nęły.

N a pok ładzie  „H ohenzollern11 znajdu je  s ię 1 
m łode W ęgier, k tó ry  znajdow ał się w podró­
ży poślubnej i podczas k a ta s tro fy  s trac ił żonę,* 
z k tó rą  bj"ł dopiero 4 dni poślubiony. P o ru ­
cznik Bossi, k tó ry  skoczył do w ody, aby  ra to ­
w ać pew ną m łodą kobietę, został zaciągnięty  w 
toń przez innych  tonących  i sam  zginął. P e­
wien podróżny  z B udapesztu  i dw óch Niemców 
w yratow ało  się, p łynąc  razem  wt k ie ru n k u  zbli­
żającej się szalupy".

N iejak i R izzadini, jeden  z ocalonych pod­
różnych opow iada, że w ina k a ta s tro fy  vapo- 
re ta  sp ad a  w yłącznie na  personal la p o re ta . 
N ic ty iko  s te rn ik , ale tak że  cały personal 0 - 
k rę tu , naw"et m aszyniści, opuścili sw oje s ta ­
now iska i zgrom adzili się n a  pokładzie, przy 
g ląd a jąc  się wzlotow i h jd ro p la n n . Zbliżający, 
się torpedow iec d aw ał ustaw icznie sygnały" ale 
ste rn ik  v ap o re ta  nie zw rócił na me uw agi. Gdy^ 
w reszcie nsłj"Szał je , było już za późno. Z resztą 
gdyby  naw et ste rn ik  w ydał był jak ie ś  po lece­
nie, nie było czasu na ich w ykonan ie , gdyż 
przy" m aszynach nikogo ie bydo. I

W enecya, 21 m arca.
(W AT). Y aporeto , p rzecięty  przez to rpedo­

wiec za tonął w p rzeciągu  jed n e j m inuty . Mię 
dzy ofiaram i zn a jd u je  się konsu l rosyjskim i 
z W enecyi, Potafow 7."

W enecya, 21 m arca.
K a p ita n  torpedowma, k tó ry  spowrodow al za­

ton ięcie  t ap o re ta , Em ilio P agan in i, zo sta ł are?
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jztow any, mimo, że g łów na w inę k a ta s tro fy  
ponosi k a p ita n  vapo re ta .

P o P l y k a  r n r n m i n J f e .
K raków , 21 m arca, 

s W  lokalu  T ow arzystw a D em okratycznego 
o d b jło  się  w czoraj wieczorem zebranie dysku- 
fcy ne, n a  k ió rem  ra d c y  m iejscy pp. d r  W ła­
dysław  W asung  i Szym on D ąbrow ski mówili 
<J polityce ap row izacy jnej m. K rakow a. Ze­
b ran iem  tem  rozpoczęło Polskie T ow arzystw o 
D em okratyczne sze ieg  w ieczorów  d y sk u sy j­
nych sw oich członków  celem zaznajom ienia 
Ich 2 dokonanem u już  p racam i R a d y  m iejskiej 
t % p rogram em  ty c h  p rac  w przyszłości.
\  Zebranie rozpoczęto om ów ieniem  po lityk i 
A prow izacyjnej jak o  jed n e j z najw ażniejszy en 
dziaiów  g o spodark i m iejsk iej, oraz jak o  n a jb a r­
dziej p iekącej kw esty i i dotyczącej bezpośre­
dnio całego ogółu ludności m iejskiej.

N a zebran ie  p rzyby li m iędzy innym i pp. 
w iceprezyden t m ias ta  Sarę, p rezy d en t Izby 
handlow ej poseł J .  K. Fedorow icz, fizyk m iej­
sk i d r  T. Jan iszew sk i, k ilk u n astu  k ra k o w sk ie j 
fp łcó w  m iejsk ich, radca m ag is tra tu  p. Saw iń­
sk i g rono  podgórsk ich  rad n y ch  z burm istrzem - 
p.  ̂ M aryew skim  n a  czele, oraz liczne grono 
Członków Pot. Tow. D em okratycznego.

Z ebranie zagaił prezes Pol. 'Tow . D em okra­
tycznego  pos. d r  E rn est B a n d r o w s k i  za­
znaczając, że g o spodarką  m. K rak o w a in te re ­
suje się całe polskie społeczeństw o. Obecnie 
kończy się pew ien okres działalności k rak o w ­
skiej R ady m iejskiej. G ospodarka ta  w  ciągu 
O statnich szesciu la t  pod w zględem  objętości 
p rogram u, rozm aitości zadań  by ła  bardzo  do­
n iosłą nie ty lk o  d la  dalszej przyszłości. W  cią­
g u  tyci sześciu la t m ały  K rak ó w  przekszta łcił 
się w  W ielki, to  też i gospodarka w ew nętrzna 
M iasta m usiała  p rzejść, chociaż n a  raz.e  czę­
ściowo, n a  gospodarkę  dużego m iasta.

Jeże li się zw aży, e to  w szystko działo się 
w  czasie Ogólne; depresy i finansow ej, w  cza­
sie w ielkich klęsk e lem entarnych  w Kraju, to 
trzeba przyznać, że Rada m iejska położj ła  w iel­
k ie  zasługi i n ieźle służy ła  in teresom  m iasta  
I jego m ieszkańców .

u zebran iach  P olsk iego  T ow arzystw a De­
m okratycznego  postanow iono p rzedysku tow ać 
najw ażniejsze dzia ły  gospodark i m iejskiej i 
zastanow ić się, czy ta  g o sp o d ark a  m a iść dalej 
PO_ te j sam ej liniii rozw oju. P ierw szy w ykład 
za ję ła  bardzo a k tu a ln a  dzisiejsza kw estya  
a p ro w izac ji m iasta  a szczegółow ego je j omó­
w ienia podjęl, się dw aj w  tej w łaśnie p o lity ­
ce n a jbardz ie j zasłużeni radcow ie m iejscy pp. 
di " a su n g  i Szym on D ąbrow ski.

P rzew odniczący  udziela  g łosu  pierw szem u 
referentow i p. d rów . W ładysław ow i W  a s u n- 
g  o w  i.

T ok  in te resu jących  wy wodów p re legen ta  
podajem y w  głów nych zarysach:

Referat radcy m. dr. Wł. Wasunga.
K w estya  _ aprow izacyi jeso bardzo w ażną 

i na jtru d n ie jszą  w zarządzie gm iny, bo mówiąc 
o aprow izacyi, myśli sie rów nocześnie o zwTai 
czaniu  drożyzny. W obec dzisiejszych stosun­
ków, gm ina nie może s tać  bezczynnie. T ym ­
czasem  każda  sprawa z te j dziedziny n ap o ty ­
k a  na  opór kó ł p roduku jących  i w yw ołuje n a ­
m iętne dyskusye  i gw ałtow ne sceny. K ażde 
niepow iedzenie w tym  k ie ru n k u  w yzyskuje 
się, każdy grosz gm iny na  ten  cel w ydany, a- 
w-aża się za zm arnow any. W śród tych  tru d n o ­
ści dz iałając  Klub dem okratyczny  radziecki 
p o trafił przecież pew ne sp raw y przeprow adzić, 
k tó re  choć ty lko  zapoczątkow ane, obecnie już 
d a ją  k o rzystne  rezu lta ty . P rzedew szystk iem  
jed n ak  należy tu  zaznaczyć, że gm ina, k tó ra  
daw niej sporadycznie ty lko  tętni spraw am i się 
zajm ow ała, obecnie prow adzi w swym zarzą­
dzie k ilk a  zakładów , służących aprow izacyi 
m iasta  i regu lacy i cen targow ych. U sunięcie 
w ielu z przyczyn, pow odujących drożyznę, nie 
leży  w  zakresie działalności gm iny, lecz p ań ­
stw a.

R eferent podzielił swój w ykład  na  dwie 
części, w  pierw szej p rzedstaw iając  s tan  obec 
ny , w drugiej program  przyszłej pracy .

Mleko.
M leczarnię m iejska założono w styczniu  

1912 r., k ied y  ceny  m leka w ynosiły 32— 3G
hal. M leczarnia m iejska sp rzedała  w  r. 1912
1,054.000 litrów , a w  r. 1913 —  1,674.000 li­
trów , a  więc przeciętn ie 4.600 litrów  dziennie, 
co stanow i 6% konsum cyi ogólnej. P rocent 
to  n ieznaczny, a przecież istn ienie m leczarni 
m iejskiej u trzym uje dzisiaj ceny na  26— 28
hal. za litr, podczas gdy  m leczarnia sam a
sprzedaje po 24 hal. w zimie, a  22 hal. w lecie. 
Bardzo dodatn im  objaw em  jest, że 50%  sprze 
dąży  dosta rcza ją  spółki w łościańskie, k tó re  
pow sta ły  dopiero po założeniu m leczarni rrftej- 
skiej, gdyż w  ten sposób pozyskuje  się dla 
m iasta 1 to  m leko, k tó re  doń w  tak ich  ilościach 
dotąd  nie przychodziło. Gmina d o tąd  inw esto­
w ała  w  m leczarnię ty lko  34.000 K.*

P rogram em  na przyszłość pow inno być za­

łożenie p rzy  m leczam i serow ni i  chłodni, b y  
uchronić zak ład  od s tra t  w  razie niesprzeda- 
nia w szystk iego  m leka i w  czasie upałów . —  
W tedy  m ożr.aby bez obaw y s tra t  sprzedaż 
rozszerzyć. N ależałoby rów nież lepiej zorgani 
zować sprzedaż m leka do domu. M leczarnia 
m iejska pow inna dostarczać  m leka dla niem o­
w ląt i to u  rodziców  niezam ożnych po cenach 
zniżonych, a naw et bezpłatn ie. W vbudowTanie 
kiosków  z m lekiem  w  porze le tn ie j p rzyzw y­
czajałoby  ludność do tego  napo ju  i było  je ­
dnym  ze środków  w  zw alczaniu alkoholizm u. 
Istn ienie m leczam i m iejskiej w płynęło już po- 
troszę na  polepszenie jakości m leka, jed n ak  
R ada m iasta  pow inna się zająć hyg iena m leka 
w  szerszym  zakresie. D ostarczane przez w ie­
śniaczki je s t częstokroć rozsadnik iem  chorób 
zakaźnych, przytem  sprzedaw anie m leka w 
sklepikach u rąg a  w szelkim  w ym ogom  hyg irny . 
N ależałoby d latego  dom agać się od rządu  w y­
dan ia  przepisów  w ykonaw czych do ustawy
0 środkach  żywności.

Chleb.
K onsum cya dziennie w ynosi około 35.000 

k łg. chleba bez bułek. P ie k a m .a  m iejska, za­
kupiona od spółki k a to lick ie j, w ypieka 9.0,00 
b u łek  1.000 kłg. clileba dziennic, co stanow i 
ty lko  2Vz% konsum cyi ogólnej i piekarzom  
konkurencyi najm niejszej n ie  czyni. —  Mimo 
to piow adzenie p iekarn i m iejskiej zdziałało już 
d o łąd  to  przynajm niej, ze udało  się przez gm i­
nę zmusić p iekarzy  do zatrzym ania bułek dwu- 
halerzow ych, d la  b iedniejszej ludności niezbę­
dnych.

R ozszerzyć się te j p iek a rn i nie da, więc po­
w inno się założyć now ą. Nie stanow iłaby  ona 
znów żadnej k o nkurency i d la  p iekarzy , bo 
m ogłaby  się ogran iczyć do w yrab ian ia  chle­
ba n a  sposób m oraw ski. Do sam ego K rak o ­
w a przychodzi chleba z M oraw 200 w agonów  
rocznie, a  doliczyw szy konsum eyę Tarnowca, 
Bochni, W ieliczki i t. d. p iekarn ie  m iałyby 
zbytu  dosyć i daw ały  zarobek  siłom krajow ym . 
M ogłaby ona m ieć rów nież form ę spółki u dzia­
łow ej, w  k tó re j je d n a k  gm ina m iałaby głos 
d ecydu jący  co do cen.

Od rząd u  pow inna się R ada  dom agać znie­
sienia ceł n a  zboże i m ąkę. S tosunki zm ieniły 
się bow iem  n a  gorsze, gdyż A ustrya nie je s t 
wr stan ie  zaspokoić w całości swego w łasnego 
zapotrzebow ania w zakresie  tych  artyku łów .

W ęgiel.
Sprzedaż w ęgla prow adzi m iasto od r. 1900

1 sprzedaje  1400 w agonów , co wobec rocznej 
konsum cyi K rttkow a w ilości 25000 k lg . s tan o ­
wa znów  około 5 proc. konsum cyi. W ażność 
sk ład u  m iejskiego polega n a  tem , że 1100 w a­
gonów  w ęgla rozda na sprzedaż w  jednoce- 
tnarcw ych  w orkach d la  najuboższej ludności 
W  ty m  ru k u  w ybudow ano m agazyny  na  300 
do 400 w agonów  kosztem  30.000 koron , roz­
szerzenie sprzedaży  n as tąp i zatem  sam o przez 
się.

N ależałoby  jed n ak  s ta rać  się o jeszcze d a l­
sze rozszerzenie, k tóreby  um ożliwiło m iastu  
pow ażniejszy  udział w sprzedaży  w ęgla. R ada  
m iasta  pow inna dom agać się w ydan ia  ustaw y  
w ęglow ej, a  n ad to  dom agać się od Sejmu, 
by  w  tym  k ie runku  z szerzej pom yślaną ak cy ą  
nie zw lekał.

Mięso.
K w esty! aprow izacyi m ięsa nie rozw iązano 

d o tąd  w  żadnym  k ra ju . W A ustry i konsum  
cya w zrasta , a  p rodukeya  m aleje. P odniesie­
nie p ro dukcy i byd ła  rzeźnego nie n astąp i w 
k ró tk im  czasie, w sku tek  tego  na  czas b raku  
byd ła  należałoby  pozwolić na  im port. T ym ­
czasem  rząd  n ie  chce na  to  pozwolić pod w pły­
wem a g ra ry u s z y j  W ęgier, a parlam en t nie je s t 
w  stan ie  rząd u  do tego zmusić. R ząd niem iecki 
pozwolił od jesieni 1912 r. n a  im port z różnych 
k ra jó w  m iastom , k tó re  w  ciągu p a ru  m iesięcy 
sprow adziły  we w łasnym  zarządz:e 14 m ilio­
nów  klg. m ięsa i 10000 sz tu k  bydła . Co waż­
niejsze — N iem cy pozw oliły na  im port m ięsa 
z Rosyi! A ile razy  u nas o tem się mówi 
grożą nam  najostrzejszem i chorobam i bydła 
D latego też wobec tak tu , że im port z państw  
ba łkańsk ich  zaw iódł zupełnie, bo one same 
b yd ła  nie m ają , a  m ięsa zam orskiego do nas 
sprow adzać się nie opłaci, należałoby  się do­
m agać jedyn ie  p o tan ien ia  cen m ięsa d la  K ra­
kow a przez o tw arcie g ran icy  rosy jsk iej dla 

'm ięsa b itego przy  choćby najsurow szej kon­
tro li zc s tro n y  władz naszych. J e s t  to tem  ko­
nieczniejsze, że ze zbliżeniem  się la ta  ceny r.iię 
sa znowu pó jdą  w górę w sk u tek  m asowej sprze­
daży  byd ła  w G alicyi, spow odow anego zeszło­
rocznym  nieurodzajem . D zisiaj już zauważyć 
m ożna, że spęd b yd ła  ro g a teg o  w  porów na­
niu  z rokiem  ubiegłym  znacznie się obniża, a 
spęd Świn w  m iesiącu lu tym  by ł o 1067 sztuk  
m niejszy niż w roku  zeszłym .

M iasto podjęło  ak cy ę  w  k ie ru n k u  aprow i­
zacyi i p o tan ien ia  m ięsa p rzez bezpłatne od­
stępy  w anie ja te k  rzeźnikom  u i\e się zgodzili 
na  zatw ierdzanie  cen przez M agistrat, a w  o- 
s ta tn ich  tygodniach  sp row adzało  _ mięso ze 
w schodniej G alicyi. Ani jeden , ani drugi śro­
dek  nie doprow adził do jak ich ś  dodatnich re ­
zultatów’. Mięsa z w schodniej części k ra ju  p u ­
bliczność m e kupowmła i rzeznicy skorzystali
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z tego  1 spraw ę n a  kom isy! aprow izacy jnej 
u trąc ili.

W yrąb’ m ięsa we w łasnym  zarządzie 
jeszcze żadnem u m iastu  n ie  pow iódł się 
bez s tra t, ak cy a  wiąo w  tym  k ie ru n k u  by łaby  
bardzo ryzykow na. P o ra  je d n a k  zastanow ić 
sł(h czy nie należałoby  założyć m asarn i m iej­
skiej d la  pospo litych  g a tu n k ó w  w ędlin, gdyż 
tak ie  zak łady  w innych  m iastach  p rosp eru ją  
dobrze. W ędliny  zaś tan ie  b y łyby  w ielką u lgą 
d la ubogiej ludności. Zw rócić rów nież należy  
uw agę n a  hodow lę kró lików , przyczem  gm ina 
powma dopom ódz do zw alczenia n ieuzasadnio­
nego uprzedzenia  ludności do tego  rodzaju  
mięsa.

Hale targowe, składy.
&iodkłam podniesienia aprow izacyi m iasta  

są hale targow e. —  W  K rakow ie spraw a ty ­
le razy  poruszana wlecze się la tam i, tym cza­
sem sprzedają  się środki żyw ności w s tra s z ­
nych  waruiiKach, ja k  n. p. w ja tk a c h  domini- 
kicłi. Gmina ma m iejsce na  halę cen tra lną  w 
m iejscu, gdzie się znajdu ją  obecnie ja tk i, w 
innych zaś częściach m iasta pow inny pow stać 
mniejsze hale. Jeżeli się będzie budow ać hale 
w  budynkach , m ieszczących n ad to  inne skle­
py i m ieszkania, rentow ność ich będzie zape­
w niona. W  now ych budynkach  gm innych po­
winna gm ina na w zór B udapesztu  budow ać su­
tereny i piw nice n a  sk ład y  ja rzy n  i owoców 
i w ynajm yw ać je kupcom  i przekupniom , k tó ­
rzy  chow ają obecnie swój tow ar w  m iejscach 
nieczystych, nieodpow iednich, gdzie on niszczy 
się i gnije, a s tra ty  te  odbijają się potem  na  
kieszeni konsum enta.

Referent fachowy.
Mimo całej gorliw ości u rzędników  W ydzia­

ł y  aprow izacyjnego, tru d n o  nie poznać w  ca­
łej rozciągłości tak zaw iłe kw estye. S tąd  też 
obecnie, k iedy  gm ina m usi in tenzyw niej tę  
spraw ę prow adzić, pow inna m ieć do dyspozy- 
cyi fachowcę, agronom a z handlow em  w y­
kształceniem , k tó ry b y  ca ły  ten  dział prowmdził, 
śledził stosunki gospodarcze k ra ju  i zagran icy  
t z in ieyatyw ą w  tym  kierunku  w ystępow ał. 
Siłę tak ą  winna gm ina pozyskać choćby za 
kon trak tem  n a  określony czas.

■ dalszym  ciągu  om aw iał re fe ren t stanow i­
sko publiczności do ak cy i aprow izacyjnej m ia­
sta,. Ludność nie zdaje  sobie często spraw y, że 
dążenie m iasta należałoby  poprzeć, choćby  n a ­
w et m iały z początku  pew ne b rak i, by  dać 
miastu sposobność dalszego ich rozszerzenia. 
Tym czasem  u  nas dzieje się n iejednokro tn ie  
odw rotnie. A kcya  gm iny  spo tyka  się z zupeł­
ną obojętnością, k tó ra  paraliżu je  w szelkie usi­
łow ania. A kcya k o b ie t w  tym  k ierunku , na 
tvzór W iodnia, gdzie ko b ie ty  popierają  m iejski 
w yrąb mięsa, zobow iązując się b rać  tam  to ­
w ar, by łaby  i u nas pożądaną. A rgum ent ten  
przem aw ia rów nież za w spółudziałem  kob ie t 
w zarządzie gm iny.

Resume.
R eferen t zakończył swoje w yw ody słowam i: 

„S tara łem  się przedstaw ić Szan. zgrom adze­
niu spraw ę aprow izacyi m iasta  spokujnie, rze­
czowo i bez dem agogicznych frazesów . Ten 
program  p racy , k tó ry  p rzedstaw iam , je s t w y­
konalny  i przyniesie m ieszkańcom  korzyści, a  
nie przekracza zupełnie sił finansow ych gm i­
ny. Muszą jed n ak  wszyscy członkow ie R ad y  
dojść do przekonania , że gm ina do te j akcyi 
zabrać s i ę  m usi szczerze, że p róby  rozpoczęte 
w  ubiegłem sześcioleciu d a ły  w  pew nych kie­
runkach  dobre rezu lta ty  i d la tego  należy  je  
rozszerzyć. Żaden opór tu  nie pom oże, może 
spraw ę jak iś  czas przew lec, ale je j nie usunie, 
bo drożyzna jest ta k ą  po tężną koniecznością, 
że chcąc ra tow ać ludność m iasta , każdoczesna 
R ada musi ją  łagodzić. N aszym  oponentom  
chciałbym  zacytow ać słow a kanc le rza  niem iec­
kiego, a  wiec chyba nie ra d y k a ła  w  tym  k ie ­
runku, w ypow iedzirne w  dyskusy i n ad  do­
zwoleniem im portu  mięsa: „Podniesiono tu
zarzut, że gm iny nie są na to, ab y  m ięszać się 
czynnie w  zaopatryw anie  ludności w środki 
żywności i w ten  sposób napraw iać  b łędy  n a ­
szej po lityk i ekonom icznej.

W  ta k  ciężki ;m położeniu ja k  obecnie, nie 
m ożna jed n ak , zdaniem m ojem , w alczyć teo- 
ryam i, lecz zastanow ić sie n ad  pytan iem , czy 
gm iny są w Btanie przez sw ą ak cy ę  w płynąć 
n a  obniżenie cen m ięsa. D ośw iadczenia prze­
szłości okazały , że to  je s t możliwe jestem  
przekonany, że i teraz  się stan ie . D latego to  
gm iny pow ir.ny działać w tym  k ie ru n k u 1*.

Szanow ni Ojcowie m iasta, bądźcie więc przy­
najm niej ta k  życzliwi spraw om  tym , ja k  tego 
rodzaju  konserw atysta , ja k  kanclerz  państw a 
niem ieckiego.

Korreferat r. m. Szym. Dąbrowskiego.
Po referacie dra W asonga zabrał głos reda­

ktor p. Konopiński i przedstawi! wnioski w spra­
wie doraźnej pomocy dla emigrantów sezonowych, 
c :erpiących głód w Mysłowicach, poczen. radca 
miejski, p. Szymon D ą b r o w s k i ,  w dłuższem 
przemówieniu uzupełnił wywody referenta dra 
Wasunga.

Mówca podniósł, iż przyczyny dioźyzny leżą 
poza sferą działania rad miejskich, które ich u-

snnąć nie są w stanie. Na drożyznę składają się 
polityczne i lokalne przyczyny. Do pierwszych 
należą: polityka agrarna w państwie, a więc 
w jsokie cła ochronne na zboże i zamykanie 
granic dla przywozu bydła, do drugich należą 
niekorzystne taryfy przewozowe dla Galicyi, 
brak bydła opacowego, klęski elementarne, jak 
na przykh d powódź, która u iu s  zniszczyła pa­
szę dla bydła, wreszcie parcelacya gruntów 
chłopskich, która w rezultacie stwarza po wsiach 
karłowatą zagonową gospodarkę, przy Której 
rolnik nie jest w stanie hodować rasowego by­
dła.

Zwalczać drożyznę należy u jej właściwych 
źródeł, a więc starać się o zniżenie ceł ochron­
nych, otwarcie granic i zniżenie taryf przewo­
zowych. Gminy powinny ułatwić biednej ludno­
ś ć  zakładanie kooperatyw, które są doskona­
łym środkiem zaradczym wobec drożyzny. —  
U nas, niesiety, ludność jest w  tym kierunku 
jeszcze bierną i wcale nie zdradza ochoty do 
samoubrony przed tym przykrym objawem.

W końcu omówił p. Dąbrowski miejskie przed­
siębiorstwa w  Krakowie, jak mleczarnię, pie­
karnię i t. d. i przyszedł do wniosku, że przed­
siębiorstwa te w miarę zasobów spełniły swoje 
zadanie mimo znacznej obojętności ze strony 
ogółu.

0ysku3ya.
W dyskusyi zabierali glos. poseł M a r y e w -  

s k i ,  który wyraził uznanie krakowskiej Radzie 
miejskiej za jej akcyę przeciwdrożyźnianą, i in­
żynier S t o l a r c z y k ,  który apelował do posłów  
sejmowych, aby w Sejmie popierali sprawę me- 
lioracji nieużytków.

Na rem wiceprezes Towarzystwa denokraty- 
cznego, poseł S r o k o w s k i ,  zamknął posiedze­
nie.

K r o n ik a .
Kraków, sobota, 21 marća. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Benedykta op. 
w. 1 Filemona.

P r o g n o z a  s t a c y l  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pochmurno, chwilami opady, tem. 
wyższa, p o łu d . żywe wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„K iiąię Niezłomny*1.

Zdejmowanie chorągiewek z wieży maryackiej.
Od kilku dni rozpoczęto zdejmować chorągiewki 
z wieńca wieżyczek okalających szczyt wieży 
Maryackiej. Zarządzenie to okazało się konie- 
cznem, gdyż chorągiewki pochyliły się i groziły 
odpadnięciem, coby mogło spowodować fatalne na­
stępstwa. Roboty te połączone są obecnie z wielkiemi 
trudnościami, gdyż rusztowania już od jesieni z 
górnej części wieży zdjęto; stąd też wczorajsze 
usiłowania, by zdjąć chorągiewkę ze szczytu heł­
mu samej wieży, spełzły na niczem.

Ponadto nadmienić należy, że banie, umieszczo­
ne na dolnych wieżyczkach, powoli tracą błysk 
złota i czernieją.

Fakty  te muszą zdumiewać każdego, jeśli się 
zważy, że resturacya wieży jeszcze nie ukończona, 
a już u góry rysują się w niej szczerby.

Straszny wypadek w fabryce. W  fabryce w 
Bonarce pod wózek kolejki polowf j dostał się wczo­
raj runo 16 • letni Bronisław Ćwik 1 zaplątawszy 
się między kola wólka, doznał amiszdżenia oby­
dwóch nóg 1 illnych kentaayj na głowie 1 rękmeh.
Pogotowia ratunkowe przewiozło ofiarę wypadku do 
szpitala 0 0 . Bonifratrów, dtan Ćwika jest bardzo 
groźny.

Wyrok w proces e o szpiegostwo, w  uzupeł­
nieniu wiadomości o wyroku w sprawie szpiego­
stwa, douuszą nam i W i e d n i a ;

Uznano, iż Sadyea karę ods!edz'at w w -ziania 
śledfztm; innym skazanym policzono więzienie śled­
cza. Dyrcz zgłosił zażalenie nieważni ścl, zas Koe­
nig, Piozknr 1 tf imanowa wnieśli odwołanie od 
wysokości kary. Zwaryca karę przyjął.

T e l e g r a m y
z dnia 2i marca.

P o ż y c z k a  g a l l o y l s k a .
ftifcdeń. W ydział Krajowy Galicyi wmosł wczo­

raj na giełdzie wiedeńskiej podanie o notowa­
nie 4 1/»% pożyczki krajowej obligacyjnej na 
15 milionów K, t. j. 11,037.000 marek.

C a s a r z  o  n g o d z l o  w  f l a l l c y l .
Wiedeń. „Framdenblatt" donosi, że podszas 

przyjęcia dra L e a  po zaprzysiężeniu jako taj­
nego radcy, wyraził cesarz swe zadowolenie z 
powodu udania się dzieła ugody w Galicyi i 
wyiaził nadzieję, że odtąd na zawsze oba laro- 
dj będą żyły w zgodzie.

€ f ą g a ! e n l e  l e i a r y l  k l a s o w e j .
V.ieden. Przy wczorajszem ciągnieniu loteryi 

klasowej wygrały: 30 000 K nr 75.508, po
20.000 K nr 5514, 29.168, 48.707, po 10.000 
K ur 29.394, 77.097.

c a r a  E n
Petersburg. R esk ry p t c a ra  do prezydenta  

m in istrów  w yraża  przekonanie , że wszelkie 
zdolności p rezy d en ta  m inistrów , jego stanow ­
czość i w ierność d la  tro n u  doprow adzą do 
p raw dziw ej zgody w  łonie rządu  i do dal­
szego polepszenia stosunków  życia rosyjskiego, 
w zm ocnienia państw ow ego i społecznego po­
rząd k u . To w szystko m usi być tro ską  rządu  
gdyż ty lk o  szanow anie ustaw  i porządek  mo­
g ą  dać  w aru n k i d la  skutecznej p racy  ustaw o­
daw czej. R ząd  i c ia ła  ustaw odaw cze m uszą 
m ieć n a  oku jak o  jed jm y  cel dobro Rosyi. 
P rzeprow adzenie  w szelkich zadań  poruezo- 
nych przez ca ra  czyni dla rząd u  niedopuszczal­
n ą  ustępliw ość n a  rzecz jak ich k o ik iek  m oty­
w ów  ubocznych.

D allwiłz namiestnikiem Alzacyi.
Berlin. Zam ianow anie D allw itza n a m ie s tn i­

kiem  Alzacyi i L o taryng ii uw ażają  za zwycię­
stw o k o nserw atystów  i za zapow iedź zupełnej 
zm iany system u rządow ego w  A lz a c ji i L ota­
ryng ii w  k ie runku  reak cy i i konserw atyzm u.

Ja k o  następcę  po D allw itzu w ym ieniają 
obecnego p rezy d en ta  policyi berlińsk iej Jago- 
w a, w iększe jed n ak  szanse m a p rezy d en t pro- 
w incyi śląsk iej G iinther. W ym ieniają  także 
R heinbabena.

W czoraj ob iegały  tak że  pogłoski o dym isyi 
kanc le rza  B ethm ann-H ollw ega, k tó rego  m iej­
sce miałby zająć obecny  am basador w L ondy­
nie ks. L iehnow sky. Oficyalm e pogłoskom  
tym  zaprzeczają.

Pogrzeb Calmette’a.
Paryż. P rz y  w ielkim  udziale publiczności 

odbył się w czoraj pogrzeb C alm ette’a  z ko­
ścio ła św. F ran c iszk a  Sałezego. W zięły  w nim 
udział osobistości z św ia ta  politycznego, nau­
kow ego, a rty stycznego . T rum na b y ła  p o k r y t a  
w ieńcam i. N a w id u  z nich na szarfach um ie­
szczono napisy , w ychw alające m ęstw o zm ar­
łego, jak o  o fia .y  jego  patryo tyzm u. Na u lic a c h  
w ielkie tłum y  tw orzy ły  szpalery . B riand, Bar4, 
thou i K letz , k tó rz y  w zięli udział w  pogrzebie, 
p rzy  w yjściu z cm entarza  byli przedm iotem  
ow acyj. M iędzy grupam i pow racającym i z po­
grzebu do m iasta , przyszło k ilk ak ro tn ie  do bó­
jek , spow odow anych tem , że k ilk a  osób wzno­
siło ok rzyk i przeciw  C aillaux. Jed en  z ucze­
stników , k tó ry  w znusił okrzyk i n a  cześć Cail- 
laux , został kam ieniem  zran iony  i dał w  obro­
nie w łasnej s trza ł rew olw erow y P o licy a  doby­
ta  szabel i rozdzieliła b ijących  się. D okonano 
k ilk u n astu  aresztow ań. W śród  aresztow anych 
znajduje  się przyw ódca K am elotów , Tujo.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

linch p-sefeidnyek,
Kraków, £0 marca.

HOTEL BELYEDERE: D r A lfred  R o is tle r  z  P o zn a  l a ; 
D r  M a k sy m ilia n  G ru b e r z W ro c ła w ia ;  P o se ł S tan isław  
Sm iłow ski z L im a n o w e j; In ż y n ie r  E r n e s t /n  F I  a is  z W ie ­
d n ia ;  A d w o k a t D r  E . S im cho z T a rn o w a ; W ła d y s ła w  
H u J liń s k i  z  M arc in k o w ic ; M a r ja n  W olsk i : żonc z  Itze -  
rz a w y  D o ln e j; G. K a p ło d s k i z K ra k o w a ; P aw -1  Z ip fe l z 
L ip s k a ;  R udo lf S te in b a g e n  z B e r l in a ;  R u /i.a r  SommCf z 
R zeszo w a ; J a n  B u d k iew ic z  z  S u ch y ; Jó z e l K a n d e i ze 
L w o w a; Profaaor M ieczy ula w G órsk i z  W a rs z a w y ; A n to ­
n i  W a jd a  z  L o d z i; M ichał G ó rk iew icz  z ro d z in ą  : nńjo- 
w a ;  A n d rze j K a p tu rk ie w ic z  z ro d z in ą  z B ę d z in a ; W ilh e l­
m in a  G ra s t l  z  W ie d n ia ;  H erm an  A is1 e r  z S an o k a .

HOTEL FRANCUSKI: W ła d y s ła w o w ie  R e jm o n to w ie  * 
W a rsz a w y ; D row ie B ro n isław o w ie  P u lian o w scy  z Di] ro ­
w y  (K ró lestw o P j l j k ie ) ;  Jo z ef SkarDCk B orow ski z M ino­
g i  {K rólestw o P o lsk ie ! ; J a n  Ju rk o w sk i ze S ta n isz e w a  
(g u b e rn ia  k ijo w sk a ); D r K a z im ie rz  K o ta rsk i ze L w o w a; 
K . L ew arto w sk i z S an o czan ; Teofil S zańkow sk i z W ie rz ­
b n a  (K ie leck ie1; K az im ie rz  S ich u lsk i ze L w o w a; F t l ’ks 
U je js k i  z D enysuw a; A lfred  T o w a rn ic k i ze L w o w a; J ó  
zef J a b ło ń sk i z W a rsz a w y , M ich a ł L ity ń s k i  ze Lw ow a 
A dulf Ja b n re k  z B ie lsk a ; L u d w ik  S chem ber z W ie d n ia ; 
D r E m il  R o t fi ze L w o w a;

J u r s a  t e l e g r a S i c z n s .
Wiedeń, 90 m a rc a . K u rsa  g iełdy w ie d e ń sk ie j;
L osy : a  p ro cen to w e : A n s try ao . :a k ła d u  k red y to w eg o  

obi. p rc . ' z r . 1880 3-prc. 282*— , A u s try a c k ic g o  zak łan ii 
k re d y t,  z obi. p rc . z r . 1889 3-pri 242-r 5, U re g u l. D u ­
n a ju  z  1870 r . 100 złr 6 prc. 2 7 1 5 0 , W ę g . Bank i  h ip . 
po 100 z łr. 4 p rc . 227‘o0, P o zy czk a  se rb . p em . po 100 »  
5 -p rc . 108-— , b) b ezp ro cen to w e : B u d a p e sz te ń sk ie  (B asiL ca! 
4  z łr . 20-50, Z ak ł. k red , d ia  b . i  p . po 100 z łr . 475"— • 
P o ży czk a  m . L u b ia n y  20 z łr . 58-— , C zerw onego  k rz y ż a  
a u s iry a o k . tow . 100 z łr . 52-50, C zerw onego krzyż: w  eg. 
T o w . 6 złr. 31-— , L osy fu n d . a rc y k s ię c ia  R u d o lfa  11 
" ,r. 105-— , T u re c k ie  ob lig . p rem . koli i po - 00 fr, 226"80 
T u re c k ie  ob lig . p rem . ko le i p rc . 227-50, L osy  kom . m . 
W ie d n ia  z 1874 r . 460-— .

B erlin , 2 0  m a rc a . (Z am k n ięc ie  g ie łd y ). N ow y Jo rk  
— ■— , W a rs z a w a  k ró tk ie  — •— , W iedeń  k ró tk ie  849-25 
k u stry a c K ie  no ty  84-96, R osy jsk ie  no ty  215 25. A m ery 
k a ń s k ie  n o ty  — , 3-prc. p ru sk ie  konso le  /7 -50  w ło- 
•ikio — , 4V2 p ro  polsk ie  l is ty  z a s ta w i e 89-10, N ie­
m ie c k i  b a n k  p a ń s tw o w y  135 90, A u s try ack ie  ak cy e  ku  
dy  to w e 205  50, B e rliń sk ie  T o w arz y stw u  h an d lo w e  162 37, 
D isk o n to  K u m a n d it 197 12, A n s try a c k ie  k o le je  p a ń s tw  
154-75. L o m b ard y  21 ‘87 K a n a d a  P ac ific  210-50, L osy 
tu re c k ie  — •— , H ohen lo h e  122-25, P h iw iii 23ft"25, G el- 
s e n k ir rb n e r  193-25, H an ib u rg -A m e ry k a  P a c k e tf . 141-87, 
H a n s a  288-75, P ó łn o cn y  L lo y d  124G 2.

Z a k ła d  ir ty s ty c z u o - 
S&Ęfz •  sn #  k a m ie n ia rsk i  i oudo- 

w ian y

Józefa Kuleszy
n ap rzec iw  c m e r ta -  

p , ,  rz a  w K rak o w ie , po-
s .a d a  w ie lk i wybói 

y i. ■ m - 8 ° ,; »ycfi pom ników
M, | - *7" z fdaskow ca, g ra u itu

- - ^  i  m arm u ru , Podoj-
m u je  się w ykonŁiiiir grobow ców  w 
m ie jsc u  1 n a  p ro w iu cy u  T ele f, 13oa

Srplnak, 
Groszki * 
Faso? ki

do najtańszej cenie, naj­
lepszej jakości, poleca

i m  m
KraKd&ł, Hały Synek

93 4 o

K .  O G O R Z A Ł Y

Kraków, ul. Szczepańska II
Główny układ na GaLcyę 

codz.ennie świeżego

Ilasta duńskiego
niezrównanej dcbroci 

i
G łów ny sk ła d  21 15 0

B r o M ż y
Maulnerow8k!ch codziennie świeżych.

Mm M  dia odsifztfiaM,
W ysyłki na prow incję  nskn 

tecznia się odwrotnie.

M a  Mmnej wdowy.
Nieszczęśliwa pozbawiona srod 
ków i dachu nad głową, wdo­
wa s taruszka  odwołuje się do 
litościwych serc, z prośbą o 
pomoc, gdyż dotknięta ślepo­
tą  i chorobą nic zarobić nie 
je s t w stanie. Łaskaw e datki 
przyjm uje A dm in istrac ja  „No­
wej Reform y1* pod J .  A . 4 3 1 3  o

DO matury i  i‘n n v e h  egzam inów  
p rzy g o to w u je  (p u jed . lu b  zbiór.) 

z m a te m a ty k i, w  kró tk im ^  czasie 
pod k o rzy stn em i w a ru n k a m i, sł. fi- 
1 zofii, ja k o te ż  p rz y jm ie  ja k ie k o l­
w iek  lekcye. „F ilO ZO s* rest.
K r a k ó w  6 .  97 1 7

t i  m
z prak tyką  biurową, poszuku­
je  odpowiedniej posady, chę­
tnie k as je rk i. N a żądanie mo- 
że złożyć m«lą k au c ję . Zgło­
szenia pod „Pracowita' P°ste
le stan te  Kraków. 94 2 0

Wszslłca b it l iz n ę .
w ykonuje się tanio i starannie. 
Kraków, Stradom 8, I  p. 48 15 o

P a n n a
znająca się na  k s :ążkowTości, 
korespondencji polskiej i nie­
mieckiej, zostanie zaraz przy­
jętą. Zgłoszenia tylko listowne 
pod 8 4  przyjm uje Administr. 
„Nowej Reform y1*. 88 5 5

S K A R B N I C A  P O L S K A "
lllustrowany Tygodnik Arcydzit ł Literackich

rozpoczęła trzecią seryę. Numery oddzielne po 16 hal. do 
nabycia we w szystkich księgarniach, trafikach  , agencjach  
gazet. P renum erata  k w arta lna  (13 num erów) 2 korony. 
Komplety I. i II. seryi, po kor. 2.— , a w oprawie po kor. 
2‘70 w raz z przesyłka pocztową, w ysyła; A dm inistracya 
„SKARBNICY POLSKIEJ** Lwów, Sokoła 4 Prospekty 
na żądanie darmo i opłatnie. 1225 2 2

?rwtfnc Kursa prawni®
przygotow ują pod fachowem kierow nictw em  ru tyno­
wanych sił do w zsystkich egzaminów i rygor, p ra ­
wniczych na osobnych kursach. L e k c je  pojedyncze 
na żądanie. O tw arty  kurs iszupeE raiagący  d o  e g z .  
L i s t e r ,  k w ie tn io w e g o  i  z w y c z a jn y  d o  t e r m in u  
l ip c o w e g o .  W łasne repety to rya  do dyspozycji. Do­
tychczasowe rezu lta ty  pomyślne. W arunki przystępno. 
Zgłoszenia przyjm uje od 3 - 5 popołudniu. 1902 2 2

Kazimierz Kucharczyk
Kraków, G arncarska 2.

Don ccćzki d z iet& e
i k o łd e rn a  je d w a b n a , po zdrow em  
i iy ją c e m  d ziecku , do sp rzed a n ia . 
W iadom ość: S tu d e n c k a  29, I I  p,, 
n a  lew o, m . 3 — 5 pop. 2287 2 2

utrzym ująca p racą rąk  wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ła­
skaw e datki przyjm uje Admi­
n is tra c ja  „N Reformy** pod 
W . P . lub podaje adres. 4 5 1 4 P

SzKółta Mówki
T .  f c n i U f t s k M

przyjm uje dzieci każdego cza­
su. zapew niając troskliw ą o- 
piekę. 4 0  1 6  o

lica iw. Jana 16, ll-ym piwo.
Program  zajęć: Pogadanki 

nauką poglądową, gim nastyka, 
śpiew z fortepianem, slójd, ro­
bótki, gry, zabaw y i spacery1

N a  k o m p o t ?
morele, jabłka, śliw ki 
i gruszK i suszone —  

puleca ot 14 o

unit m
Kraków, Floruaafin 49.

On sprzedania inalnsii
t n i  p rzy  m oście Z w ie rz y n ie c k im  w 
D ęb n ik ach . P o trz e b n a  g o tó w k a  od 
10 do 15 ty s ię c y  koron. Z g ło szen ia  
p rz y jm u je  B. Z ięb o rak , R y n e k  gł. 
7, ofio., I  p ię tro  2270 2 3

po sz iii jB  posady
osoba inteligentna, z w ykształ­
ceniem, znająca się bardzo do­
brze na gospodarstw ie wiej- 
skiem i prowadzeniem domu, 
z chlubnemi świadectwam i. — 
Zgłoszenia listow ne pod „Fi!- 
n a“ przyjm uje A dm in istrac ja  
„Nowej Reformy 8 7  6  o

Założony w  ro k u  1872

aM artyslyauo-kamieiiiarski

U  M l i
fraków, ulica Rakowicka 9. lal. 126
w y k o n u je  g rooow ce i  po­
m n ik i, ta k  w m ie jscu  ja k  

na p ro\i incyi, o raz  po leca w ia tk i 
w ybór pom ników  go tow ych  z p ia s­
kow ca, m a rm u ru  i g r a n itu . 3 1 1 4  0

W ś z e L L i e  n a p r a w y
o ku larów  i  cw ik ierów , w s ta w ian ie  
sz k ie ł i t . p. w y k o n u je  n a js ta ra n n ie j  
ta n io  i  szybko f r . N I E H E T f r  
oiptyk i m echanik  w Krakowie, 
ni. K— ae licha 15. 9650 10 10

P rzyjm ę pan ien ki
na m ieszkanie z utrzymaniem. 
Groble 7, parter, na lewo.

70 20 o

O a r i m & a
76-letnia, zupełnie niezdo1 
do pracy jakiejkolw iek, pr 
litościw ych ludzi o wspari 
Zofia Prokura, Kraków , M 
R ynek 7. 9i 5

Z d ru k a rn i  L ite ra c k ie j  w  K rako-w ie, n i.  Ja g ie llo ń sk a  1L Iłz a d c a  d ru k a m i L  K . G ó r-k j,


